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W sp ra w ie  walki  z gruźlicą u bydła  (ciąg dalszy, p 
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Wady naszego handlu spirytusowego.
(Referat n a  W alne  Z grom adzenie krakow skiego  T ow arzystw a rolniczego).

Powszechnie wiadomą je st rzeczą , źe cena spirytusu 
spadła znacznie w porównaniu z poprzedmemi latami. Spadek 
ten obecnie już znaczny, bo wynosi 5 kor. na 1 Id kont. spi­
rytusu. w przyszłości groźniejszym  się stac może. bo stosunki 
układają się w ten sposób. W Czechach zmniejszono przestrzeń 
obsadzaną burakam i cukrow ym i o 30°/„, w innych prowincyach 
austryackich  o 20°/oi te przestrzenie zuzyc będą usiłowali 
właściciele do produkcyi z ie m n ia k ó w  gorzelnianych. T ak  będzie 
bezwątpienia, bo wiadomą powszechnie Szan. 1 an om jes ' Zl cz4- 
że każde gospodarstwo ze względów płodoznuennych pewną 
ilość okopowych mieć musi. Powinniśm y więc grun  owmc za 
stanowić się nad przyczynam i tego zniżenia się cen spirytusu 
i o ile to możliwe, w ym yślić przeciw temu środki zaradcze.

1) Pierw szą z przyczyn niskich cen są m achinacye bais- 
serów na giełdzie we W iedniu. Oni w porozumieniu z rafine­
ram i dążą ustawicznie i niestety skutecznie do obniżenia ceny.

2) D rugą przyczyną jest objaw iająca się coraz silniej 
byperprodukcya pozakontyngentowanego spirytusu.

Ze zm ianą gatunków  ziemniaków na odmiany plenniejsze, 
m ają ich właściciele gorzelń tak  dużą ilość, że są zmuszeni pio 
dukować ponad kontyngent. Do tego czasu niema niestety dostate­
cznego zbytu na ten spirytus. Zbyt, k tóryby się objawiał w więk­
szej konsum pcyi przez picie wódki, nietylko nie je s t pożądany, 
ale owszem żyezyćby sobie należało w interesie zdrowia mo­
ralnego i fizycznego naszego społeczeństwa, aby coraz bardziej 
malał. N a szczęście sp irytus nietylko do picia służyć może, ale 
zużyć go można z korzyścią do celów przemysłowych, jako  
środek poruszający motory, jako  oświetlenie lub opal. lu  jest 
przyszłość rozwoju naszego przem ysłu i na tern polu wszystkie 
nasze zabiegi w ytężyć winniśmy.

Ma tu spirytus groźnych konkurentów  w innych mate- 
ryałach n. p. w nafcie i benzynie i jeżeli skutecznie z niemi 
konkurow ać ma, musi być cena jego odpowiednio niska, należy

więc dążyć do zniesienia wszelkich opłat przy denaturyzacyi, 
a naw et do udzielenia ze strony rządu premii przy zużyciu 
spirytusu denaturowanego do ceiów przemysłowych. Jeżeli rząd 
mógł dawać prem ie wywozowe przy eksporcie cukru, to może 
także wspierać przem ysł rodzim y przez udzielanie prem ii w tym  
celu. Leży to w interesie —  śmiało powiedzieć mogę — całego 
naszego stanu rolniczego, bo ze zwiększeniem się produkcyi 
spirytusu znajdzie się kupiec na coraz to zw iększające się ilości 
ziemniaków i cena tychże podnieść się musi, przez co cały stan 
rolniczy od w łościanina m ającego k ilka  morgów roli, aż do na j­
większego w łaściciela korzyści odnieść musi, rząd także jużto  
przez wzmożenie się całego stanu rolniczego, jużto przez możność 
powiększenia opodatkowania nowych gorzelń, korzyści odniesie.

N ietylko jednak  tu powinniśm y oglądać się na pomoc rzą ­
dową. Samopomoc nasza je s t niezbędna; nasz krajow y fundusz 
przemysłowy powinien przyjść z pomocą do założenia fabryki 
spirytusu denaturowanego; zbyt jego wobec znacznego zapo­
trzebowania do Niemiec do samochodów będzie zapewniony. 
My jesteśm y głównym producentem  spirytusu w monarchii, 
a więc nie powinniśm y dać zarabiać obcym fabrykantom  m ając 
rzecz najw ażniejszą do fabrykacjo  t, j. produkt surow y na 
miejscu i to produkt naturalnie tańszy niż na Zachodzie. Po­
winno się koniecznie utworzyć towarzystwo akcyjne, któreby 
podobną fabrykę założyło. Zużyw ając w ten sposób cały nasz 
spirytus nadkontyngentow y do celów przemysłowych, nie bę­
dziemy uczuwali jego nacisku na targu i cena kontyngent, 
koniecznie podnieść się musi.

3) W  tym  roku specyalnie odczuwaliśmy dotkliw ie kon- 
kureneyę niem ieckiego spirytusu. Tam tejszy karte l chcąc pozbyć 
się zbytecznego tow aru rzucił drogą H am burg-T ryest ogromne 
masy spirytusu w czasie od listopada do lutego na ta rg  w T ryeście  
po tak  nizkiej cenie (poniżej w łasnych kosztów produkcyi), źe 
potrafił obniżyć cenę naszego pozakont, spirytusu do 14 kor. 
za 1 hl., przez co opłaciło się rafinerom  dopłacać 20 kor. po­
datku i zużywać ten spirytus jak o  kontyngentow y — cena też 
w tych miesiącach wynosiła za kontyng. 34 koron.

W idzim y z tego w szystkiego ja k  stosunki na targu  spi­
rytusow ym  coraz bardziej się p su ją , co zasługuje na szczególną 
uwagę wobec tego, że przem ysłowcy Czech, przew idując ju ż  
naprzód powiększenie produkcyi ziem niaków u siebie chcą 
wszystkie korzyści dla siebie zagarnąć. Już przy teraźniejszym  
rozdziale kontyngentu zagarnęli Galicyi 200.000 hi. kontyngentu, 
bo produkowali .więcej i obliczenie kontyng. według naj wyższej 
produkcyi na ich korzyść wypadło. Czy nie dałoby się przy 
następnym  rozdziale dążyć do tego, aby klucz inaczej by ł uło­
żony, a mianowicie, aby obniżyć znaczniej kontyngent przem y­
słowych gorzelni.
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4) Klucz do rozdziału byłby  tego rodzaju, aby połowa kon- 
tyngentu  była daw ana w edług najw yższej'produkcyi, a druga 
połowa w edług policzonej przestrzeni gruntów. W racam  jednak  
do działalności innych krajów. Otóż tu grozi nam to, co zawsze 
nas spotyka, że zapozno się spostrzeżemy, że niebezpieczeństwo 
ponad nas wyrosło i że nie możemy go opanować. Czechy 
zorganizowane dążą przy pomocy i w porozumieniu z rządem 
(lo w ytw orzenia u siebie fab ryk  spiry tusu  denaturow anego 
i przez zorganizowanie się do w yzyskania dla siebie wszelkich 
korzystnych kon junk tu r handlowych. Czyż dam y się im znowu 
ubiedz? — Nie! My przeciw  tym  wszystkim  nieprzyjaciołom , 
k tórzy  naszem u przemysłowi grożą , przeciwko tym  baisserom, 
przeciwko rafinerom, przeciwko niem ieckiem u kartelow i i t. d. 
utw orzym y silną organizacyą (nie chcę użyć tego nielubionego 
w yrazu kartel) krajow ych producentów spirytusu, której za­
daniem będzie z jednej strony w pływ anie na uregulow anie 
cen spirytusu, a z drugiej strony dążenie do silniejszego zużycia 
spiry tusu  do celów przem ysłowych. Niem cy zużyw ają do prze­
m ysłu y 3 część swej produkcyi, m y praw ie l/ f0, mamy więc 
wdzięczne pole do działania, aby im w tern dorównać.

Jeżeli będziemy szli rozstrzeleni, ja k  dotychczas, to za słabi 
będziemy, abyśm y to przeprow adzić mogli. W szyscy nas bie­
dnych rolników  w yzysku ją , naokoło kartele, k tórym  drogo 
się okupyw ać m usim y, czyż m y nie potrafimy się zdobyć na 
silną organizacyę producentów sp iry tusu?

W dzięczność się należy. Kołu polskiemu we W iedniu i de- . 
legatowi D row i K o z ł o  w s k i e m u ,  że spraw y naszego biednego 
producenta bronili i odpowiednie rezolucye postawili, m y m u­
sim y jed n ak  sami użyczyć Kołu poparcia i sami także o sobie 
pomyśleć. Niech mi Szan. Panow ie daru ją , że pozwoliłem sobie te 
k ilk a  niefachow ych uw ag wypowiedzieć, spraw a jest zbyt wa­
żna i groźna aby je j nie poruszyć, a dając ją  do załatw ienia 
K om itetowi wiem, że w więcej fachow ych i dbałych o rozwój 
naszego rolnictw a i z niem związanego gorzelnictw a rękach  spo­
cznie. Proszę bardzo Szan. Panów, abyście przez obszerną dy- 
skusyę spraw y przezemnie poruszone w yświetlić i coś skutecz­
nego uchw alić w tein trudnem  położeniu raczyli*).

Na zakończenie pozwolę sobie przedłożyć następujące 
rezolucye do uchw alenia :

Poleca się Komitetowi:
1) S tarać się u rządu o zniesienie opłat przy denaturacyi 

sp iry tusu stosowanych, jakoteż o zniżenie stopniowości spirytusu 
denaturow anago poniżej 86°.

2) D ążyć do połączenia się w szystkich producentów  k ra- 
jow ych  spiry tusu , aby w porozumieniu z producentam i innych 
krajów  m onarchii mogli w yw ierać wpływ  na ceny.

3) D ążyć do założenia fabryki spiry tusu  denaturow anego 
w kra ju  przy  pomocy krajow ego funduszu przemysłowego.

4) W  celu zapewnienia zbytu na ten spirytus postarać 
się u rządu o uzyskanie premii dla spirytusu do celów prze­
m ysłow ych używanego.

5) D ążyć do założenia fab ryk  motorów spirytusow ych 
i przyrządów do opalania i oświetlania spirytusem  przy po­
mocy państwowych i k rajow ych funduszów.

6) Przy odnowieniu trak tatów  handlowych z Niemcami 
i Rosyą zabezpieczyć się przeciw  zalewaniu nas obcym towarem 
w spirytusie.

Teofil Wysocki.

Zielone n a w o z y  w  m iedzy plonach.
(Referat wygłoszony na Walnem Zgromadzeniu krak. Towarzystwa rolniczego).

Przez

Wł.  S zu lczew sk ieg o .

K w esty a braku  chleba resp. zboża dla wyżywienia całej 
ludności św iata staje się coraz to bardziej aktualną. Roczny

*) Niestety wobec spóźnionej pory do obszerniejszej dyskusyi na Wal- 
nern Zgromadzeniu nie przyszło — wobec tego Kod. chętnie pomieści dalsze 
artykuły  w tej ważnej sprawie. (Red.).

silny przyrost ludności, rozwój ośw iaty i cyw ilizacyi, która 
ezwarun owo pociąga za sobą większe zapotrzebowanie zboża 

na głowę coraz to większe w yczerpanie dziewiczych obszarów 
zam orskich używ anych pod upraw y zboża, w reszcie ogromne 
zapotrzebowanie soli chilijskiej i co za tern idzie niezadługie 
w yczerpanie tych kopalń, to wszystko są momenta, k tóre  za- 
stosunkacb "  me ^  ĉ uo 'm czasie przełom w dzisiejszych

• Z jak im  wysiłkiem  wszelkich m ożliw ych środków dzi­
siejsze rolnictwo produkuje, niech posłuży za dowód, że oprócz 
nawozow s ajennych, oprócz sztucznie fabrykow anych nawozów 
am oniakalnych rolnictwo potrzebuje rocznie 20 milionów cent-
" f 1 /" V ia 1 °-r cz} ze za azot w samej soli chilijskiej
p aci 240 milionów koron. I m usim y pogodzić się z m ysią , że 
najdalej za lat 15 wyczerpie się ten zapas azotowy, nagrom a- 

zony piziz. at tysiące, i że zabraknie tego najważniejszego 
czynni a nawozowego, k tóry  koniecznie zastąpiony być musi 
z innego zroi a, jeżeli produkcya zboża ma się utrzym ać na 
dotychczasowej wysokości.

Trudno także przypuszczać, aby ludzkiej zapobiegliwej 
ciekawość!, lub za zyskiem  goniącej gorączkowej spekulacyi 
u r \ c  Mę z o ały gdziekolw iek jakieś znaczniejsze pokłady 
soli saletrowej a liczyć się trzeba 'z  tym  pewnikiem, że po w y­
czerpaniu kopalni w Ciuli pozostanie rolnictw u jedno refuqimn, 
o je s  powietrze, którego nie wy czerpalne i nieprzebrane skarby  

azo u, mogą dotychczasową produkcyę zboża nietylko utrzym ać 
ale powiększyć. J

Nawóz stajenny, k tó ry  stanowi gros pokarm ów  azotowych 
w naszyć gospodarstwach, ju ż  w dzisiejszych w arunkach w y- 
s arczy , nie może. a to z tych powodów, że intenzyw ność pro- 
( u ' c \ i  nie może iść w parze z produkcyą obornika, zależnego 
w cenie w wysokiej mierze od zbytu produktów  naszych in- 
w entaizy. Znacznie większa i intenzy wniejsza produkcya obor- 
ni va musi się scisle liczyć z cenami targowemi mleka, mięsa, 
we ny, jeżeli koszt za/wartych w nawozie składników  pożyw- 
( z\ eh nie ma znacznie przewyższać cen targow ych sztucznie 
P i°bukow anego azotu, fosforu, potasu. Również wolna rozpusz­
czalność składników  nawozowych w nawozach stajennych, nie 
może nastarczyć wyżyw ienia dostatecznego naszym  płodom 
z powodu intenzyw nych płodozmianów, z powodu skasow ania 
ugorow, i z powodu przesiewisk, k tórych coraz częściej używać 
jestesm y zmuszeni.

Powietrze, którego zawartość azotu wynosi 77%  stanowi 
n ieprzebrany poprostu skarb  tego właśnie czynnika nawozo­
wego, k tóry  głównie do tworzenia naszej produkcyi rolniczej 
jest potrzebny. Odłączenie tego azotu z powietrza i przyswo­
jen ie  go roślinom, to zadanie, k tóre nauka ma do spełnienia, 
i k tóre po części już spełnić je j się udało.

Znane nam je s t z nauki, że prąd  elektryczny je s t w stanie 
drobne cząstki azotu z powietrza odosobnić, i zrobić go uży­
tecznym dla roślin naszych. Ten dar daje nam  natura  sama 
pizez błyskaw ice i pioruny, a wysokość tego daru oblicza 
świat uczonych na 15 klgr. rocznie na hektar. Sztucznie ro­
bione próby za pomocą puszczania prądu  elektrycznego w zie­
mię w ykazyw ały nietylko zw yżkę plonów, ale przyczyniały 
się do szybszego kiełkow ania i wschodzenia nasienia, jednakże 
ta gałąź wiedzy do dziś za mało je s t zbadaną, aby z niej pra­
k ty k a  jak iko lw iek  mieć mogła pożytek.

N atom iast nauka bakteryologiczna, której po długich do­
chodzeniach. badaniach i próbach udało się znaleźć całą — że 
tak  powiem — rodzinę bakteryi, k tóre potrafią asymilować 
azot powietrza, dała rolnictw u możność w szerokiej eksploa- 
tacy i azotu z takich kra in  i regionów, k tórych żadna ustawa 
ludzka nigdy nie odgraniczy, cłem nie obłoży, trak tatam i do­
wozu nie utrudni.

Siew rozm aitych roślin na przyoryw anie, to zjawisko 
znane z najdaw niejszych czasów, to główny system rolniczy 
wyznawców Buddy, to środek pomocniczy w gospodarstwach 
starych  Rzym ian, lecz ani pierwsi ani drudzy nie znali klucza, 
za pomocą którego dojść by można do środka tajem nic natury . 
Nawet aż do naszych czasów utrzym yw ała się opinia, że rośliny 
m otylkowe siewane na nawóz zielony, działają ty lko  przez 
zapuszczanie korzeni w głębsze w arstw y ziemi i czerpią stąd
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pożywienie nietylko dla siebie ale dla płodów następnych, że 
samo przyoranie m asy organicznej przez ferm ent i gnicie aje 
u .— i i , • ! r .  _ „innnm lecz me zastanowiono

zapasy, k tórych  przedtem  w ziemi m u na r ' ”n .
mogła. I  dopiero w drugiej połowie zeszłego stulecia Boussin- 
gault, W oronin, H ellriegel, Ville, spostrzegli hodując w yki 
i grochy w ziemi sterylizowanej (bez azotu) po sprzęcie zna 
czne zapasy azotu w ziemi i skonstatowali, że te zapasy mog y 
być ty lko  z powietrza zaczerpane i to zaczerpanc przez a 
kterye. Dzisiaj wiemy, że rozwój roślin strączkowych rozpo­
czyna się z chw ilą, kiedy te bakterye. rhivobimn leguminosarum 
zwane, osiędą korzenie tych roślin, i utworzą na m c i gruczo n, 
w których ich życie i szybki rozwój się rozpoczyna . przynosi 
równocześnie życie i rozwój roślinie. Jest to rodzaj sym  łozy 
z rośliną, prawie ja k  u pasożytów, z tą  jednak  rozm cą, ze 
to wspólne pożycie żadnej części szkody nie przynosi, a prze 
ciwnie obu stronom  do rozwoju służy. Aby stwiei zic pi a 
wdziwość przypuszczeń, rozpoczęto hodowlę czys ye u ̂ )' 
tych bakteryi) a Beijernik, później Prażmowski btutzer. Nobbe 
i H iltner szczepili temi bakteryam i rośliny z c o irym  s u 'lim . 
Nobbe i H iltner rozpoczęli hodowlę czystych ku ltu r na szeroką 
skalę i puszczali w handel pod nazwą N itraginy, zdaje się jednak, 
że egzystu ją jeszcze pewne niedokładności tych kultur, czy 
w hodowli' samej, czy w ich pożywieniu, tak  iż rolnictwo pra­
ktyczne, stosować ich przestało, nie widząc żadnych dodatnich
rezultatów . , . , , , • .

To bv była mniej więcej w krótkich zarysach historya 
teoretyczna tych bakteryi, historya teoretyczna ich hodowli, 
ich życia, ich działania; przypatrzm y s i ę  teraz, jak  ta zdobycz 
naukow a w ygląda w praktyce, jak ie  kolosalne usługi je s t 
w stanie ta zdobycz oddawać nietylko rolnictw u, ale całej 
ludzkości, której rolnictwo daje podstawę do i ozy oj u. c ając
je j wyżywienie. . . i

'Jak  już wyżej wspomniałem, dzisiejszy nasz system rol­
nictw a nie dozw ala'trzym ania ugorów, a forsowne płodozmiany 
w ym agają koniecznie oprócz nawozów stajennyc m nyc sio 
ków pożywnych jeżeli plony m ają w ystarczyć na opędzenie 
w szystkich na ziemi ciążących ciężarów. Pomocnicze pokarm y 
m ineralne czerpiemy więc z fabrykacyi źuz i, z a, i y tacy i 
superfosfatów m ineralnych i kostnych, z kopalni kaim tu, z ko- 
palni wapna. Pomocnicze pokarm y azotowe czerpiemy z na j­
droższych źródeł jakie eg zy stu ją . gdyż również ze zrodeł ta- 
brycznych  i kopalnianych, najm niej zas z _ atmosfery. Mówię
że" z najdroższych źródeł, gdyż faktem jest. ze 1 kilogram
azotu w saletrze chilijskiej dochodzi do bajecznej ceny 160 hal.. 
a w ykazać się postaram  cyfram i, że kilogram  azotu zaczer 
pniętego z powietrza, za pomocą zielonych nawozow, ani po­
łowy tej ceny nie wynosi.

" I  dziwić się należy, że w G alicyi używanie zielonych
nawozów w m iędzyplnnach tak mało jest rozpowszechnione, 
uważam bowiem, że z wielu względów nasz k ra j nadzw yczajnie 
się do tego nadaje. Najprzód, że forsowna p ro d u k c ja  doboro­
wego obornika utrudniona je s t lichym zbytem na mleko i mięso, 
powtóre że bogate opady atmosferyczne, na brak  których w cza­
sie żniw nigdy prawie uskarżać się nie możemy, stanowią 
bardzo ważny moment przy siewie międzyplonów, wpływają 
bowiem dodatnio na szybkie kiełkowanie zasianego ziarna, i na 
szybki jego  początkowy rozwój.

Do plonów, które najlepiej w yzyskują azot zielonego 
nawozu należą w pierwszej linii wszelkie gatunk i okopowych, 
potem owies, a że tak  okopowe ja k  i owies w płodozmianach 
zazwyczaj po oziminach następują, które najprędzej z pola 
schodząc na najdłuższy peryod w egetacyjny międzyplonom ze­
zw alają, to też najlepsze miejsce na międzyplon będzie w pierw­
szym rzędzie ta  ozimina, po której czy buraki czy ziem niaki 
nastąpić mają. Żyto naturalnie o wiele je s t lepsze ja k  pszenica, 
gdyż ju ż  w drugiej połowie lipca z pola schodzi i pozwala 
o ty le wcześniej uskutecznić zasiew międzyplonu, jeżeli zaś 
w płodozmianie wypada pszenica, to trzeba siewać wcześniej­
sze gatunk i tejże i dać międzyplonowi możliwie najlepsze wa­
runki, aby mu one mogły w ynagrodzić utratę czasu wegeta­
cyjnego. '

Po skoszeniu i natychm iastowem  związaniu oziminy, należy 
ustawić ją  w szerokie rzędy, tak  aby  orka ścierniska natychm iast 
pomiędzy rzędami rozpocząć się mogła, bacząc na to, że każdy 
dzień opóźnienia przynosi stra ty  azotowe. K iedy ozimina z pola 
zeszła w yoruje się miejsca, na k tórych  rzędy stały, puszcza 
się brony o ile możności na podłuż, i w ślad za niemi dryl. 
za drylem  idzie na ziemiach lekkich  wałek, na ziemiach cię­
żkich wilgotnych bronka lekka szeroka i zasiew międzyplonu. 
skończony. Również można rozsiać siewnikiem  szerokorzutnym  
Ziarno na międzyplon przeznaczone na ściernisko i pługami 
zrzyskibowem i takowe przyorać. Bronowanie takiego siewu na­
stąpić winno w k ilka  dni po zasianiu, mianowicie kiedy zboże 
pierwsze kiełki puszczać zaczyna.

(C. d. n.).

W  sp raw ie  w a lk i z gruźlicą u bydła.
(Odpowiedź na a rtyku ł p. S t. C h a n  i e w s k i e g o  
p. t. „Polemika w sprawie w a lk i z  <jruźlicf±“).

Przez

Dra Waleryana K leckiego,
p r o f e s o r a  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

Zaznaczywszy, że dawniej „w metodzie B a n g a  pokła­
dano w ielkie nadzieje1* i że samemu B a n g o w i  się zdawało, 
że „system atyczne stosowanie tej metody pozwoli w ciągu lat 
k ilku  każdą oborę z gruźlicy oczyścić11 (str. 9, resp. 19), piszę, 
że dziś, po latach dziesięciu, jak ie  upłynęły od czasu, k iedy 
B a n g  metodę swoją poraź pierwszy zastosował, pogląd na tę 
metodę stal się mniej optym istyczny, w skutek zebranych w tym  
kierunku doświadczeń. Dlaczego metoda B a n g a nie daje takich 
rezultatów, jak ich  się pierwotnie spodziewano, tłómaczę na str. 
11 i 12 (resp. 21 i 22) i dalszych. Dalej piszę, że metoda ta 
„w kołach gospodarzy spotyka się z nieufnością, której nie 
można odmówić pewnej podstaw y11 i z „obawą przymusowego 
je j wprowadzenia11 (str. 14, resp. 24), wreszcie tw ierdzę, że 
metoda ta  „zupełnie skuteczną być nie może11 (str. 14, resp. 24), 
bo stanowiące je j podstawę rozpoznawanie za pomocą tuber- 
kuliny  nie jest b e z w z g l ę d n i e  nieomylne, i że tłum ienie 
gruźlicy za pomocą tej metody je s t tem trudniejsze, im obora 
liczniejsza (str. 15 resp. 25).

Rozpatrzywszy rozmaite ujem ne strony podanej przez 
B a n g  a metody, której zasadę przedtem (str. 8 i 9, resp. 18 i 19) 
wyłożyłem, dochodzę do konkluzyi, że:
str. 15 (25):

„Kwestya tłum ienia gruźlicy metoda B a n g  a  nie jes t tak p ro stą , ja k  
na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło. Z jodnej strony, pewno zaloty 
diagnostyczne tuberkuliny i pewna racyonalność systemu H a n g a  nie 
pozwalają nam metody tej wręcz odrzucać z drugiej strony, na pod­
stawie dokładnej znajomości ujemnych stron tuberkuliny i uwzględnia­
jąc  warunki gospodarcze i kulturalne naszego kraju, ostrzedz musimy 
przed nierozważnem stosowaniem tej metody, które łatwo na manowce 
prowadzić może“.

Przedstawiwszy następnie w yniki, jak ie  osiągnięto, sto­
sując w rozm aity sposób metodę B a n g a  w rozm aitych krajach, 
dochodzę do w niosku:
str. 19 (29):

„Te rezultaty ponownie w skazują, że posługując się tą  m etodą, nie 
należy mieć przesadnych nadziei, że walkę należy prowadzić z możliwą 
ostrożnością i rozwagą, licząc, się z praktyczną możliwością zalecanych 
zarządzeń, nadewszystko zaś. że metody tej nie można stosować szablo­
nowo i że tylko tam może ona wydać rezultat pomyślny — i to po 
upływie dłuższego czasu — gdzie dobrowolnie posługują się nią uświa­
domi eui hodowcy u.

Pod koniec mojej- pracy, streszczając poprzednie wywody,
p iszę :
str. 28 (38):

„O parta na użyciu tuberkuliny metoda B a n g a  niezawodnie jo st w za­
sadzie swojej racyonalna, alo wyniki z jej pomocą osiągnięte, tylko tam 
wydały rezulta t względnie pomyślny, gdzie oświeceni hodowcy dobro-
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w o ln ie  i z w ie lk im  n a k ła d e m  p ra c y , s ta r a n n o ś c i  o ra z  u m ie ję tn o śc i ,  p r a ­
k ty c z n e  je j  p rz e p ro w a d z e n ie  u ła tw i  l i “ .

To wszystko m ając na względzie, jak o  jed n ą  z zasad, 
•jakich —- zdaniem mojem — należałoby się trzym ać w walce 
z gruźlicą u byd ła  w k ra ju  naszym , w ym ieniam  następującą:

str. 29 (39):
„D o  s to so w a n ia  m e to d y  B a n g  a  n ie  z m u sz a ć  w ła śc ic ie l i  o b ó r z w ią z k o ­

w y ch , n a w e t  p rzez  w y w ie ra n ie  c h o ćb y  ty lk o  le k k ie j  p re sy i. M eto d ę  tę  
p o w in n i s to so w a ć  ty lk o  c i ho d o w cy , k tó rz y  m a ją c  o d p o w ied n ie  w ia d o ­
m o ści i ś ro d k i, s a m i z w ła sn e j  w o li s to so w a ć  j ą  z e c h c ą * .

Nie sądzę, by  ktokolw iek z powyżej przytoczonych w y­
wodów w ysnuł wniosek, źe m etoda B a n g a  je s t zła i nie za­
sługuje na szerszą uw agę, a sąd mój o niej je s t „bezw zględny11, 
ja k  tw ierdzi p. C h a n i e w s k i .  Nic tu  też nie w skazuje, bym 
zaliczał tę metodę do rzędu „illuzorycznych środków 11. W pra­
wdzie piszę na str. 12 (22), źe „na podstawie tych  i innych 
danych nie w aha się K i i h n a u  uznać w yników  osiąganych za 
pomocą tuberku liny  za wręcz illuzoryczne11, a na str. 13 (23) 
przytaczam  w języ k u  niem ieckim  słowa K i i h n a u ’a, k tóry  
odrzuca zastosowanie tuberku liny  do tępienia gruźlicy  u bydła, 
ale to je s t pogląd K i i h n a u ’a, nie mój, a nadto bezpośrednio 
po przytoczeniu tych słów dodaję: „Sądzę, że ten sąd K ii h n a u a
0 w artości praktycznej tuberku liny  je s t zbyt surow y11.

Niezawodnie podniosłem w odczycie moim ujem ne strony 
m etody B a n g a  w je j postaci pierw otnej, a jeżeli położyłem 
na nie pewien nacisk, to dlatego, że chciałem uw ydatnić, iż 
te ujemne strony metody B a n g a  są jednym  z argum entów, 
przem aw iających przeciwko przymusowemu wprowadzaniu je j 
do związków hodowlanych.

Rozwinięty w moim odczycie pogląd na metodę B a n g a  
można krótko w yrazić w następujący sposób:

Metoda B a n g a  w zasadzie swojej niezawodnie racyo- 
nalna, nie daje jed n ak  tak ich  rezultatów , jak ich  się po niej 
spodziewać było można i jak ich  się spodziewano. . P rzyczyny 
tego są rozmaite, głównie jed n ak  to, że tuberkuliną, chociaż 
cenny diagnostyczny środek pomocniczy, nie je s t b e z w z g l ę ­
d n i e  pew nym  środkiem . Ponieważ stosowanie tej metody w pra­
k tyce  w ym aga niety lko pew nych ofiar i połączone je s t z ró- 
żnęmi trudnościam i, ale nadto nie zawsze prowadzi do celu, 
gdyż osiągnięcie z je j pomocą dobrego sku tku  bardzo zależy od 
um iejętności i niepospolitej staranności tych, którzy  metodę 
tę stosować b ęd ą , ponieważ dalej w w arunkach gospodarczych 
naszego k ra ju  stosowanie tej m etody napotyka na większe tru ­
dności, niż tam, gdzie gospodarstw a są drobne, a k u ltu ra  wyższa, 
ponieważ szablonowe stosowanie m etody (które zawsze grozi 
tam, gdzie jest przym us i gdzie wykonawcy- nie są na wyso­
kości zadania) nie prowadzi do celu — więc o s t r z e g a m  
p r z e d  p r z y m u s o w e m  w p r o w a d z a n i e m  j e j  d o  z w i ą ­
z k ó w  h o d o w l a n y c h ,  n a t o m i a s t  r a d z ę ,  a b y  j ą  s t o ­
s o w a l i  t y l k o  t a c y  h o d o w c y ,  k t ó r z y  m a j ą  o d p o w i e ­
d n i e  ś r o d k i ,  d o b r ą  w o l ę  i z n a j o m o ś ć  r z e c z y .

W  myśl tego poglądu piszę na str. 15 (resp. 25)
„ T e n  k ry ty c z n y  ro z b ió r  d o p ro w a d z ił  n a s  do w n io sk u , źe  w p ro w a d z a ją c  

tę  m e to d ę  t łu m ie n ia  g ru ź lic y  w  n a sz y c h  g o s p o d a r s tw a c h , t rz e b a  b y ć  
b a rd z o  o s tro ż n y m , i że  a k c y a  n a  w ie lk ą  s k a lę  w  ty m  k ie ru n k u  p ro w a ­
d z o n a , o ile  z w ła s z c z a  w y ro d z iła b y  s ię  w  sz a b lo n  o g ó ln ie  s to so w a n y , 
m o g ła b y  w y d a ć  o p ła k a n e  s k u tk i* .

W  arty k u le  swoim p. C h a n i e w s k i  przypisuje mi tw ier­
dzenie, źe metoda B a n g a  „wprowadzona w życie u nas, spro­
wadzi opłakane sk u tk i11 i że „akcja  na w ielką skalę stosowana, 
wyrodzi się w szablon ogólnie stosow any11. Tw ierdzenia te przy­
tacza p. C h a n i e w s k i  w cudzysłowie. Otóż, ja k  widać z do­
słownie tu powtórzonego odpowiedniego w yjątku, tw ierdzeń tych 
nie wyraziłem. Pow stały one przez rozdzielenie jednego zdania 
na dwie części i zastąpienie trybu  warunkowego oznajm ującym . 
Przez tę zm ianę zmieniło się także znaczenie moich tw ierdzeń
1 sąd mój o metodzie B a n g a  przez tę i inne zm iany d o p i e r o  
s t a ł  s i ę  bezwzględnym, za ja k i go u w a ż a  p . St. C h a n i e  w s i k

Z całej treści odczytu widać, że ty lko o s t r z e g a m  przed 
szablonowem stosowaniem m etody B a n g a ,  ale bynajm niej nie 
tw ierdzę, źe zawsze w tak i sposób stosowaną będzie.

ad  4). O m aw iając podane przezemnie w odczycie zasady, 
jak ich  w walce z gruźlicą u bydła w naszym  k ra ju  trzym ać

by się należało, pisze p. C h a n i e w s k i ,  że podług m nie „na 
zaszczepieniu spraw a się kończy11 i że żadna dalsza akcya (od­
dzielanie, względnie usuwanie sztuk podejrzanych, wzgl. chorych) 
z tego zaszczepienia konsekw entnie nie w ynika. Istotnie, po­
dając zasady przewodnie w w alce z gruźlicą , nie podaję szcze­
gółowego regulam inu, określającego co po zaszczepieniu tuber­
ku liny  ma być robione, ale natom iast piszę o metodzie B a n g a ,  
że „metodę tę powinni stosować ty lko ci hodowcy, którzy  m ając 
odpowiednie wiadomości i środki, sami z w łasnej woli stosować 
ją  zechcą11, a że po przeczytaniu poprzednich stronic każdy 
czyteln ik  już  wie, źe m etoda B a n g a  polega na oddzielaniu etc., 
więc w ynika stąd, źe się u mnie spraw a na zaszczepianiu tu-^ 
berkuliny  nie kończy, a tylko, źe tej m etody nie polecam bez 
zastrzeżeń wszystkim. W reszcie sub 2) piszę: „Należałoby, także 
dążyć do usuw ania z obór sztuk z daleko zaawansowaną g ru ­
źlicą , okazujących w yraźne objawy k lin iczne11. Radząc nadto 
związkom hodowlanym  zaprowadzenie kontroli w eterynary jnej, 
p iszę, że „w eterynarze ci posługiwaliby się tuberkuliną o tyle 
i w taki sposób, ja k  tego wymagać będą w arunki każdej z oso­
bna obory i stosownie do postępu nauki w tej dziedzinie11. Nie 
sądzę, aby się ci weterynarze tuberku liną posługiwali „dla pro­
stej ciekaw ości11, lecz m yślę, źe — o ile działaliby w duchu tych 
zasad, jak ie  w odczycie rozwijam  — używ aliby je j jak o  środka 
diagnostycznego p o m o c n i c z e g o  obok badania klinicznego 
i jak o  środka oryentacyjnego (c o 'w  odczycie w yraźnie piszę), 
t. j. pozwalającego zawczasu zwrócić uwagę na sztuki podej­
rzane, a potem radziliby właścicielowi usuwać sztuki, które 
uznają za chore i r z e c z y w i ś c i e  niebezpieczne, uw zględnia­
jąc  przytem  w arunki danej obory, wartość reprodukcyjną 
sztuk i t. p.

W  odczycie moim, na str. 20 (resp. 30) piszę o niebezpie­
czeństwie, jak ie  przedstawia gruźlica wymienia, co następuje:

„ W o b e c  szc zeg ó ln eg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , j a k ie  p rz e d s ta w ia  g ru ź l ic a  
w y m ie n ia , k tó ra  tra f ia  s ię  p o d łu g  p rz y b liż o n y c h  oznsiczeń  z a le d w ie  u 1 
do  l ’/V’/o k ró w , i d z ię k i te j o k o lic z n o śc i s to su n k o w o  n ie z b y t  w ie lk im  
k o s z te m  m o g ła b y  b y ć ^ u s u n ię tą ,  j e s t  n i e m a ł ą  s z k o d ą ,  ż o  r o z p o ­
z n a w a n i e  t e j  p o s t a c i  g r u ź l i c y  n a s t r ę c z a  p o w a ż n o  t r u ­
d n o ś c i .  P o d e j r z e  n fi e g r u ź l i c y  w y m i e n i a  n a s u w a  s i ę  w ó ­
w c z a s * )  gdy :

l i  w k ilk a  ty g o d n i po o c ie le n iu  n a  je d n e j lub  d w u  ć w ia r tk a c h  w y ­
m ie n ia  (z w y k le  n a  ty ln y c h )  w y s tę p u ją  b o le sn e  o b rz m ie n ia , k tó ro  p o w ię ­
k s z a ją  sie  c o ra z  b a rd z ie j i w  k o ń c u  s ta j ą  s ię  tw a rd e  j a k  k a m ie ń ;

„2 )  z n a jd u ją c e  s ię  p o n a d  ty ln e m i ć w ia r tk a m i g ru c z o ły  l im fa ty c z u e  
p o w ię k s z a ją  s ię;

«3) g d y  w j a k i  m ie s iąc  po o c ie le n iu  m le k o  s ta je  s ię  w o d n is te  i m ę tn e , 
w s k u te k  p ły w a ją c y c h  w i.ie m  k ła c z k ó w .

J e d n a k ż e  p e w n o ś ć ,  że w d a n y m  p rz y p a d k u  m a m y  do  c z y n ie n ia  
z g ru ź l ic ą  w y m ie n ia  m o ż e m y  m i e ć  t y l k o  w ó w c z a s ,  g d y  b a d a n ie  
b a k te ry o lo g ic z n e  w y k a że  p r ą tk i  g ru ź lic z e  n ie ty lk o  w m le k u , a le  i w  tk a n c e  
g ru c z o ło w e j, k tó re j m a łe  c ią s tk i  m o ż n a  w y d o b y ć  o d p o w ie d n ie m  n a rz o - 
d z iem * .

Przem aw iając przeciwko przym usowem u wybijaniu^ do­
tkniętych gruźlicą wymienia krow, u ktorem  w odczycie mówię, 
źe należałoby je  wziąć pod uw agę, — pisze p. S t. C h a ­
n i e w s k i  :

„Z o p isu  c ec h  g ru ź lic y  w y m ie n ia ,  p o d a n y c h  w  o d czy c ie , m o żn a b y  
w y w n io sk o w ać , że d ja g n o z a  j e s t  tu  t a k  ł a t w ą ,  p o d c z a s  g d y  w iad o m o śc i 
t ą  d ro g ą  z e b ra n e  d a ć  m o g ą  led w ie  p raw o  do p o d e jrz e n ia , a le  n ie  p ew n o ść  .

Ośmielam się twierdzić, że z tego co w odczycie moim 
w tym  przedmiocie podałem, a tu powtórzyłem, w żaden sposób 
te no. co pisze p. S t. C h a n i e w s k i .  wnioskować nie można, 
naw et w formie w arunkow ej. — chyba że uczyniłby to czy­
telnik, k tóry  poprzestał na przeczytaniu w yliczonych k ilku  
punktów, ale nie przeczytał, że te punk ty  stosują się do wy­
padków. k iedv  zachodzi p o d e j r z e n i e  gruźlicy wymienia, 
słowem czytelnik, k tóry  czyta koniec zdania, nie przeczytaw szy 
jego początku. .la jednakże  pisałem ty lko  dla tych łaskaw ych 
czytelników, którzy  całość mojej pracy czytać będą . a me dla 
takich, k tórzy  naw et całego zdania nie przeczytają.

Z powyższego porównania artyku łu  p 
w s k i  e g o  z moim odczytem w ynika, że p.

*) W  o ry g in a le  — n ie  p o d k re ś lo n e .

S t. C h a n i e -  
C h  a n i e w s k i
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przypisuje mi rozmaite zdania i poglądy, oryc y
wiedziałem, zwalcza różne tezy,’ które nie są moje J ' 
w yprow adza na podstawie mojego odczy u wmos , 3
wyprow adzić z niego żadną m iarą nie można, a 
dzyslowie przytacza słowa moje w takiej pos <i j V |  
w yrażają  one tej samej myśli, k t ó r ą  w yrażały w drukow anym

" ^ L a ł o b y  przypuszczaj, 4e p. S t C : h a  i . - « s k i ,  .gdy 
swój a rty k u ł pisał, odczytu mojego drukiem  _ ogłoszone 
czytał, a może ty lko znał go z w ykładu mojego w al w ar­
szawskiego Muzeum przem ysłu i rolnictwa i II1<IZ .
go dobrze. Jednakże to przypuszczenie zupełnie na leżyw yłąs yc, 
skoro p. C h a  n i e  w s k  i a rty k u ł swój zaczyna od 0 
że z w ielką ciekawością czekał na p o j a w i e n i e  s ę o s ^ n  ch 
arkuszy  prac Sekcyi rolnej, zawierających moj >
sam nie słyszał. W obec tego, -  niezrozumiałą dla m n ,e je s t  
ta  zasadnicza różnica, ja k a  zachodzi m ię izy  p o g ą  c , 
w yraziłem  w odczycie moim sam i tym i, które w ar y 
swoim przypisuje mi p. S t. C h a n i e w s  i. ^  ^

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Echa Walnego Zgromadzenia. W  odpowiedzi na w yrazy
hołdu podczas W alnego Z g r o m a d z e n ia  krakow skiego i ° ^ r z y -
stw a rolniczego przesłane papieżowi eonowi . • J i '.
jubileuszu, Prezydyum  otrzymało następującą ot p "  ,

„ S o d a l i b u s  societatis agricu ltu ra l in G a lic a  p^m ovendae 
congregatis Cracoviae summus pontifex g ra ia s  0 ,.

-  - ... . —  benc t
lmpertp 0 jednom yślnym  wyborze b. prezesa Towarzystwa Mar­
szałka krajow ego Dr. A ndrzeja h r.. P o t o c k i e g o  człon a e  
honorowym  na W alnem Zgromadzeniu ż dnia 22-go m a p  r 
hr. Potocki telegraficznie o wyborze powiadomiony nadesłał
następu jąc^odpow iedź: ^  deczpe, a gorące po­

dziękowanie za zaszczyt, ja k i mnie spotkał przez zamianowanie 
członkiem honorowym. Przesyłam  całemu zgiom a zi mu y ‘ 
wszelkiej pomyślności dla Towarzystwa rolniczego i polecam 
się łaskaw ej pamięci daw nych kolegow. Jeżeli nadarzy się spo­
sobność z pewnością wszelkiemi siłami ięi ę popicia o < 
rzystwo rolnicze, którego działalność je s t dla k ra ju  tak  ważna
i którego rozwój z a w s z e  mi będzie na sercu leżał. A . Potocki.

Konkurs. W ydział filozoficzny U niw ersytetu Jagieł on- 
skiego rozpisał konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
upraw y roli i roślin z term inem  wnoszenia podań zaopatrzo­
nych  we właściwe dokum enta najdalej do końca czerwca br.

Towarzystwo dla popierania polskiej nauki rolnictwa. 
D nia 18 czerw ca r. b. odbyło się w sali study urn rolniczego 
walne zgrom adzenie Tow arzystw a dla popierania polskiej
nauki rolnictwa. „ .

Po zagajeniu posiedzenia przez prof. Godlewskiego, na­
stąpił w ybór lir. Zdzisława Tarnow skiego na przewodniczą­
cego, a prof. Godlewskiego- na zastępcę przewodniczącego i po 
odczytaniu przez D ra Kosińskiego sprawozdania z czynności 
odbytego w lutym  rb. posiedzenia członków założycieli tegoż 
Tow arzystw a przystąpiono do w yboru prezesa i wiceprezesa, 
3 członków w ydziału i kom itetu redakcyjnego. W alne zgro­
m adzenie przez głosowanie kartkam i, w ybrało pi ot. U. Go­
dlewskiego prezesem, prof. Pomorskiego z D ublan zastępcą, 
a prof. Jentysa, K iecki ego i Rogójskiego na członkow wy­
działu. Do Komitetu redakcyjnego weszli z Poznańskie :;o pp.: 
Żółtowski i Rzewuski; z K rólestw a pp.: Chełchowski, Dobrski, 
Sempołowski, W roński. Natanson i D r K osiński; z G alicyi 
prof. Godlewski, prof. Jentyś, K iecki, Lubomęski. S ikorski, 
Chaniewski. Pom orski, Surzycki; z U krainy  zaś pp. Bara­
niecki i Orłowski. Na wniosek prof. Rogójskiego wyraziło 
walne zgromadzenie życzenie, aby postarano się^ o zorganizo­
wanie i ułatw ienie p rak tyk i gospodarskiej uczniom studyum  
rolniczego, również zajęto stanowisko co do stosunku pomię­

dzy Tow arzystw em  i organem tegoż, a polskiemi stacyam i rol- 
niczemi przez uchwałę w yrażającą wspólne porozum ienie się 
kierow ników  stacyi rolniczych, na m ającem  się odbyć zjeździe 
w W arszaw ie. Z b raku  dotyczącej uchw ały, przyszłe walne 
zgromadzenie Tow arzystw a ma się odbyć w swoim czasie 
w Krakow ie.

Liczba członków, a z tych  było około 20 z k ra jów  za­
branych, biorących udział w walnem zgromadzeniu, wynosiła 
przeszło 70 osób. Po odbytem  posiedzeniu na serdeczne za­
proszenie Prezesa Tow. rolnicz. K rak . lir. Zdzisław a Tarnow ­
skiego, odbyła się w lokalach resursy  obywatelskiej uczta, 
k tórą niezrównanie gościnny gospodarz, podejmował uczestni­
ków  zebrania.

Przymusowe szczepienie tuberkuliną. W edług zawiadomie­
nia c. i k. M inisterstwa spraw  w ew nętrznych z 1-go m arca b. r. 
L. 11.624 zarządziła rum uńska generalna D yrekcya służby sa­
nitarnej w Bukareszcie rozporządzeniem z dnia 13-go m aja 1901 
L. 3874, że bydło rogate importowane do R um unii musi być 
zaraz przy wprowadzeniu szczepione tu b erk u lin ą , jeżeli nie 
będzie udowodnione poświadczeniem, że ju ż  przedtem  było 
szczepione.

Narzędzia i maszyny rolnicze na wystawie w Dusseldorfie.
W iele firm okręgu nadreńsko-w estfalskiego, w yrabiających m a­
szyny rolnicze, powstrzym ało się od w ysłania swoich okazów 
na wystawę w Dusseldorfie.

Prawdopodobnie n iedaleka w ystaw a w M annheimie nad 
Renem zaabsorbowała ich uwagę tak  dalece, że naw et nie po­
starali się o osobny dział na wystawie.

To, co je s t z narzędzi i m aszyn rolniczych na wystawie, 
ginie w natłoku m ateryału wojennego, nagromadzonego aż zbyt 
sowicie, i w całej powodzi maszyn przem ysłowych i motorów.

Przedewszystkiem  zaznaczam postęp w fabrykacyi łopat 
do robót ziem nych. Zbliżają się one kształtem  do rzadkich  
u nas, spaw anych wyrobów angielskich. Zawsze jed n ak  stoją 
dużo niżej od nich.

D aw ny typ niem iecki, używ any i u nas, odznaczający 
się k ró tką  tu le jką  do nasadzania na stylisko, znika tutaj p ra ­
wie zupełnie i ustępuje m iejsca mocniejszym konstrukcyom
0 tulejce długiej nitowanej, niekiedy opatrzonej i pierścieniem.

W ystaw ione w idły żelazne i stalowe m ają przeważnie 
osadzenie na wzór widelców stołowych t. j. z kotew ką i p ier­
ścieniem.

K ilka firm wystawiło pługi i to przeważnie balansowe 
lub z dwoistym lemieszem do przerzucania.

Pierw sze miejsce przyznać należy bardzo rozpowsze­
chnionym tutaj pługom E n g e l s a  z Hiiningen koło Kolonii. 
Są one jednoskibowe, balansowe. K onstrukcya ich mocna
1 odkładnice zastosowane do ciężkiej gleby.

Pługów do przerzucania je s t tu  k ilk a  rodzajów.
U  jednych  dwoisty korpus pługa obraca się z grządzielą 

u innych grządziel jest stale zmontowaną z czepigami, a dwo­
isty korpus obraca się albo na około grządzieli, albo też po­
niżej niej.

O statnia konstrukcya nadaje się ty lko  dla pługów do 
płytkiej orki.

Tutejsi rolnicy zachw alają dw uskibow y pług do prze­
rzucania (firmy G r ó t k a m p  z Essen-Frohnhausen), jak o  bar­
dzo dobry do przeoryw ania ścierniska. Od siebie mogę dódać, 
iż regulacya szerokości i głębokości orki je s t bez potrzeby 
exeentryczną i niew ygodną i obniża prak tyczną wartość tego 
pługa.

Jako  drugi obraz pomysłowości fabrykantów  przytoczę pług 
K arola Thilkera z Geresheim  kolo D usseldorfu. P ług ten je s t 
również do przerzucania, z dwoistym  korpusem , jednoskibow y, 
ale prócz tego ma ta k  odkładnice ja k  i płoz ruchom e i na- 
stawialne.

T ryery  i sortow niki M a y e r ’a & Co. z K alku  są zbyt 
znane, bym  szerzej rozwodził się nad nimi. W ym ieniam  je 
z respektu  dla firmy, k tó ra  pierw sza w Niemczech zaczęła 
budować try e ry  i obecnie jeszcze z bólem wspomina te czasy, 
kiedy m iała w posiadaniu ryn k i austryackie  i rosyjskie.

W łasny pawilon na wystawie posiada firma M a y s  & Co 
z Hennef-Sieg. Ż niw iarka jego „Sigam bria" je s t z ręcznem  od-
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kładaniem, bez kołowrotu i bez wiązalki. Służyć może zatem 
wrazie potrzeby jako kosiarka. W  tym celu dyszel jest urzą­
dzony do przestawiania. Jeśli maszyna ma pracować w zbożu, 
odsuwa się dyszel w stronę zewnętrznego koła biegowego. 
Celem tego urządzenia jest uniknięcie tratowania zboża przez 
zwierzęta pociągowe. Przeniesienie rucbu z kół biegowych na 
targanice i szynę z nożami, uskuteczniono za pomocą kół zę­
batych.

Noże posiadają dwojaką chyżość zależnie od tego, jak ie  
przeniesienie sprzęgnie się z wałem głównym.

Prócz żniwiarki wystawił Mays swoję kosiarkę, tudzież 
maszyny mleczarskie szczególnie centryfugi. Te ostatnie są 
nader licznie reprezentowane na wystawie i dadzą się podzielić 
na trzy grupy stosownie do sposobu przeniesienia ruchu z korby 
na wał pionowy.

Są tedy centryfugi o transmisyi sznurowej, łańcuchowej 
i centryfugi z kolami zębatemi.

Typ centryfug z przeniesieniem sznurowem oglądać można 
pomiędzy okazami wystawionymi przez E g e n ’a ze Schwerte. 
Oprócz tego wystawił on m łynki do śrutowania kości na 
karm  dla drobiu, tudzież aparaty do sztucznego wylęgania. 
(Brutapparate) oszklone i dozwalające ciekawym widzom śle­
dzić funkcyonowanie aparatu i wykluwanie się kurcząt.

Ostatecznie pomiędzy okazami, interesującymi bezpośre­
dnio rolnika, wymieniam piękne kolejki polowe firmy A rtur 
Koppel, tudzież toczki i wózki Kotgen’a A Co z Berg-Glad- 
bach koło Kolonii. T. G.

ROZM AITOŚCI.

Z n aczen ie  dobrej w iró w k i  do m leka . Dziesiętne procenta 
odgrywają w przemyśle, przy wyrobie wielkiej ilości produktu, 
poważną folę. Dla oka wielu przedstawiają się one jako nie 
zasługujące na bliższą uwagę, a gdy je  kredka zestawi urosną 
z nieh ogromne sumy, które nawet do reform zachęcić mogą. 
Obliczenie takie dotyczące mleczarstwa zamieściła w piśmie 
swojem francuska firma handlowa Ph. Pilter.

Przedstawia się ono ja k  następuje:

Przy dziennej 
przeróbce mleka 

litrów

Pozostałości tłuszczu w 
0.1% 0.2% 0.3%

• wynosi roczna strata masła

nleku chudem
0.4% | 0.5%

w kilogramach

100 38.2 76.4 114.6 152.8 191.0
200 76.4 152.8 229.2 305.6 382.0
300 114.6 229.2 343.8 458.4 573.0
400 152.8 305.6 458.4 611.2 764 0

1.000 382.0 764.0 1146.0 1528.0 1910.0
10.000 3820.0 7640.0 11460.0 15280.0 19100.0

Licząc za kilogram masła przeciętną cenę targową 2 58 kor., 
wartość pieniężna przedstawia:

Przy dziennej Pozostałości tłuszczu w mleku chudem
przeróbce mleka o . i % 0  2 % 0 . 3 % | 0.4% 0.5%

litrów wynosi roczna strata v koronach

100 98.56 187.12 295.67 374-24 492.78
200 187.12 374 24 591.34 748-48 985.56
300 295.67 591.34 887.01 1182.68 1478.35
400 374.24 748.48 1182.68 1496.96 1871.20

1.000 985.56 1971.12 2956.88 3942.24 4927.80
10.000 9855.60 19711.20 29568.80 39422.40 49278.00

Zestawienie to ma bezpośrednio u nas zastosowanie, bo 
dzisiejsze ceny targowe za dobre gatunki masła wynoszą 2.58 kor. 
za kilogram. Przy użyciu starego systemu podsiadania pozo­
stawało w mleku chudem 0.5% i więcej tłuszczu zła wi­
rówka do mleka oddziela nie wiele lepiej — dobra oddziela
na 0.20% do 0.25% — najlepsza oddziela na 0.1°;

Z tego widzimy, że szkoda jaką  nam zła wirówka wy­
rządza może dojść do znacznych rozmiarów, ale z drugiej strony 
i najlepsza wirówka nie przysporzy nam' zysku jeżeli przy 
użyciu takowej postępować będziemy nieumiejętnie t. j. jeżeli 
me wykonamy potrzebnej ilości obrotów korbą na minutę, 
a mleku przed oddzieleniem, zwłaszcza w zimie, nie damy od­
powiedniej temperatury. .

Jak zapobiedz mięknieniu m a s ła  w  l e c ie ?  Nad tą kwestyą 
ja k  zwykle praktyczni i pedantyczni Niemcy pierwsi się za- 
stanowili i doszli do wyników uwagi godnych.

1) Bydłu mlecznemu nie należy dawać w lecie wyłącznie 
paszę zieloną, ale obok tego i suchą ja k  siano, słomę. Znacznie 
lepiej jeszcze oddziaływają na twardość masła kuchy palmowe 
bawełniane, lub sznycle buraczane. ’

2) Gdy śmietanę kwaśną oziębimy po ukwaszeniu to otrzy­
mane masło jest miększem niż odwrotnie; dlatego celem otrzy­
mania jędrnego, twardego masła należy śmietankę słodką oziębić 
do temperatury bliskiej zera, a po paru godzinach ogrzać do 
temperatury ukwaszema. Z wyrobionego masła należy wałkiem 
należycie wodę wydusić, bo i ta zawartość wpływa na twardość
, u i.r  • Przer z >m? a P0Wlni)0 siS odbywać na dalszą 
lub blizszą odległość w naczyniach należycie oziębionych czy 
to kolej ą_ czy wozem. _ B . M u r tig n y  („Molk. Ztg.).

Za jaką cenę możnaby faktycznie sprzedawać masło w po­
wyższy sposób wyrobione i wiele nas kosztuje dotychczas w ma­
słach targowych me wyduszona woda. serwatka i domieszki 
zupełnie niepożądane? Frzy^  R ed a kcy i.

N ow e  d o ś w ia d c z e n ia  z burakami przeprowadzili Deheraine 
i Dupan i przedłożyli Akademii Umiejętności w Paryżu Zro­
bili oni na polach doświadczalnych w Grignon porównawcze 
próby między białym a różowym pół cukrowym burakiem
(la rose et la blanche demi sucriere), które doprowadziły do wy­
niku, że pól cukrowe buraki mają pierwszeństwo przed dawnemi 
sortami, i że białą odmianę buraka należy sadzić na wilgotniej­
szych gruntach, a czerwoną na suchszych. Co do rozmieszczenia 
buraków najlepiej sadzić po 10 buraków na 1 kwadr, metr 
w odstępach 50 cm. do 20 cm.

P rom ien ie  R óntgena  w zbadaniu tuberkulozy u bydła 
zastosowali w miejsce znanej metody Banga zaponiocą tuber- 
k u liny dwaj amerykańscy weterynarze Laddey i Arlington. 
W  2 do 4 minutach rozpoznali oni w ciemnej komorze u bydła 
tuberkuły płucne, piersi i t. p. III. landw. Z.

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Czerwiec

i P s zen ic a

K ra k ó w  . . . . 17 19.50  - 1 9  9 )
L w ów  . . . . 18 1 9 . 2 0 - 1 9 . 6 )
T a r n ó w  . . . . 14 18-00 -  19 .00
I ’od w otoczy s k a  . 14 16.80  - 0 0 . 0 0

„ ros. b ez  c ła 14 1 3 . 2 0 - I4 . 6 J
W iedeii . . . . 14 19.2 4 - 19.26
P e s z i .................... 14 18.50  18.60
Leny w ko ronac h  

z a  100 by.

Perl i li  . . . . . . 16 17.00 001 )0
W ro c la w  . . . 16 8 .0  ) 0 0 .0 0
P o z n a n  ................ 16 1 8 .0 i  O J.O o !
L e n y  w m a r k a c h

z a  lO O  by

V\ a r s  z a  w u . . . 14 6 4 0  6 75
( eny  w rul /l .ich 

za  korzec.

Z. v f < I .Jeezrnieii j Dwies

16 0 )  —17.00 15 00 -15.50 i 7.2) 17 80
14.00 — 14 5 i la .00 - 14.0 > 15.80 -1 6 .4 0
14.0 i — 15.O0 14.50 —15.50i 16.0 )— 17.1.0 
00 00 ia 9 J 12.00— 12 8oj 14. 0 —15.00
10.00 -1 0 .6  )0 i.OO—00.00 00.00 -  00.00 
15.24 -  15.60 00.00—00 00 14.40 — 14 42 
00  0 0 - 00.00  00.00  -00  00 0 ) .00— 00.00

00.0000-00- 
-0 0  00 1 4.20 
OJ 00 00.00

-00 00 
1,000 
00  00

4 67 4.82 4.75 4 67

16 6 0 - 0 0  Oo 
lo. 10 00.00 
15 20 n'O.00

a 95 4.ao

Jęczm ień  p a s tew n y  rtiedeń 14/VI, 00 00—00.00 K. Lwów 18/VI 
12.50—la .00 A , za luO ky.

Jęczm ień  na k ru p y . Kraków 17/VI, 15 10— ,0.0 ) K  , /;l |o.) ky. 
k u k u ry d z a . Krakow 17/V1 ia.7o—13.80 1C., Wiedeń 1 4 /VI, 10 74 

10.76 K., Lwów LS/V1, 12.60— l  i  00 K  Peszt 14/V1 10.12—10.14 K  , za 100 ky
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Hreczka. Kraków 17/V I. 14.00 18 00  K .  Lwów 18/YI, 15.20 
16.50 AT, za  100 ky .

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n as ion a .
G ro c h . Kraków 17/VI. 18.0 0 - 2 6  00 K . Wiedeń I8/V I, 1 8 .0 0 -2 6 .0 0  

Lwów 18/VI, 18 .00— 15.00 AT., za  100 ky .
F a s o la .  Kraków 17/V1, 1 4 .0 0 -1 6 .0 0  AT., Wieden 8, VII. <drolbna

16.00— 17 00  K .,  d łu g a  i p la sk a  18 0 0 - 2 0 .0 0  K .,  p s tra  1 0 .5 0 - l l .o O  A 
Tarnów  14/V I, 9 .0 0 - 1 4 .0 0  AT., za 100 kg. lD lin

R z e p a k .  T a r n ó w  14/VI 2 4 .0 0 -2 5 .0 0  K .  Lwów 18/VI, 21 .50— 22.50 A.

'^ K a r to f le .  Kraków 17/VI. 8 . 2 0 - 4  00 AT, Wiedeń 18/V I, 5 2 0 - 6 .0 0  AT 
T arnów  14/V1, 3 .6 0 — 4.00  K . za 100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k ty  zw ie r z ę c e .
W o ły . Wiedeń 16 VI, galicy jsk ie  prima 7 2 — 76 K . secum la 6 6 —

71 A ., te r t ia  6 0 — 65 A*., za  100 kg . żyw ej wagi. ,
Podgórze pod Krakowem  20/VI S pędzono  299 sz tu k  by a rog . g ; 

223 sz tu k  c ie lą t, 136 sz tuk  trzody. P łacono  za bydło  ro g a te  l « " scl 
6 8 - 7 2  kor., l f  ja k o śc i 6 0 - 6 4  kor., -"  k-’r " trzo d e  7 b ~
82 kor. za  100 kg. żyw ej wagi,
w iony ; sp rz e d a n o  w szy stk o . , ,  , Ql. , 1fi /■

N ie r o g a c iz n a  Wiedeń '«  VI i—  78 DO K .. tłu s te  8 0 - 1 1 6  A.
za  100 kg. żyw ej w agi. „  - ,  v  2 10 2 .8 )  K .

H a s ło . Wiedeń 16 VI. deserowe 2.. ~ { 4 ()_  j  ?0  K  za j
zwy k le  targow e 1 .6 0 - 1 .9 0  A . Krako v 17 VI, ta igow e i.*

I J \  U l O  * • I ...............

za c ie lę ta  56— 76 kor., za trzo d ę  76— 
' P rzebieg  targu  tryl nadzw yczaj -ozy-

l-g., Hamburg 13/VI, s to ło w e I k lasy  100 — 105, II k lasy  98 — 99, I ii k la sy  9 5 — 96 
m a rek  za 100 kg., Berlin 14/VI, d w o rsk ie  i spó łkow e p rim a  102— 104, se - 
cu ttd a  100 — 102, te r tia  9 7 — 100 m a re k  za  100 kg.

J a j a .  Wiedeń 16 V I, prim a 4 4 —45 sz tu k , seeuuda 4 6 —47 sz tuk , 
za 2 A’„ Kraków 1 7 /VI 2.20 2.70 K., Berlin U /V I  2 49— 2 90 M arek
za kopę.

Spirytus .
Wiedeń I6/V I. su ro w y  75°/,, 36 .80 37.20 ra fin o w a n y  9 0 %  bez

o p ła ty  181.25 — 131.75.
Lwów 18/VI gotow y p a r ita s  T a r n o p o l  82.00 —32.50 AT
Kraków 17/VI o k o w ita  z o p ła tą  na  7 5 %  T ra l. 138 A'., sp iry tu s  

z o p ła tą  na  9 5 %  T ral. 178 A ', za H ektol.

P a s za .
S ia n o . Kraków 17/VI s ta re  7 .0 0 — 8 00 AT., now e 5.40 — 6,00 K .

Tarnów  1 1/V I 7 0 0 —7 60 A  ieden I6 /V I s ta re  7 .0 0 — 11 0 A'., nowe,
6 .00— 8 00  IC. za 100 kg.

K o n ic z y n a . Kraków 17/V1. 8 .00  - 8 .40 AT Wieden Ki VI s ta ra  7 8 0 — 
12.00 AT, nwwa 7 Ot)—9(H) K .  za KIO k g

S ło tn a . Kraków 17/VI 5 .4 0 —6.0 1 AT T a r n i w  14 / VI, 4 .2 0 —4 60 AT
Wieden I7/VI 5 o u — 5-40 za KIO kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

k o n k u r s .

; D u h la n a c h  bedzio opróżnionych n a  rok 
W  A k a d e m ii ro ln ic z e j w D u b la n a c  ^  od w „ el.

szkolny 1902/3 cz tery  m iejsc  funduszowy

k ich  o p ła t. i : \ A / „ H z i a ł  k ra i . .  poddanym au stry ack iin ,
M iejsca te n ad a je  yS°  sip row adzacym  i posiadającym  w a-

uczniom  niezam ożnym , p ilnym , dobrze , I

ru n k i p rzy jęc ia . - 4wiadectw a dojrzałości z wyższego
P ierw szeństw o m aja  posiadaj a  y

gim nazyum  lub  z wyższej s z k o ł y ^  ,  dniem  15 lip ca
P o d an ia  n a  k onkurs k to iy  n n h l a n a r h  z do-

, , . . n v re k c v i  A k a d e m ii ro ln . w  D u b la n a c n  z uo
b. r. -  na leży  wnosić do D y re k c y  „bóstw a, tudzież św ia-
łączen iem  m e try k i ch rz tu , św iadectw a ,1
dcctw a m oralności, w y s t a w i o n e g o ^  przez w ładzę m .ejscow ą za czas opu

szczen ią  szkoły. ro/n/ezey „  Dub,anaoh.

■ N A J L E P S Z E  I  N A j d O S K O N A L S Z ® '  

Pługi sta low e 1, 2i3skibowe. Br° ^ k j'A^rtcoJn  ̂Żniwiarki i ko-
żelaznc c ładk ic  i pierścieniowo S ie  , r :„n ja  A p a r a ty  do suszenia
siarki. Grabie konno i P^zetr. ^ Sf^ woców ' jako też  i do innych  celów, 
owoców i ja rz y n . Prasy do wina ki Syphonia“, paten tow ane
Młynki do ow ocow  i winogron. S w_ parniki do paszy.

do n isz czen ia  chw astów  i sz
— + .„vini nrzvrzadam i do sm arow aniaM L O C A R N I E  z paten tow anym i przy .

r ę c z n e  
k o n n e  

p a r o w e

.'T‘'/yy:

Maneże od 1 - 6  konnych. Najnowsze maszyny do czyszczenia  
zboża. Tryery. Maszyny do kukurydzy. Sieczkarnie. Srutowniki. 
Siekacze do buraków. Prasy do siana i słomy, jn k o też  wszelkie 

inne  m aszyny i n arzędzia  rolnicze w yrab ia  i d osta rcza

P H .  M A Y F A R T H  & C o .
cosarsko k ró lew ska up rzyw ilejow ana fab ry k a  m aszyn ro ln iczych i od­

lew n ia  żelaza , założona w roku 1872. — /5 0  robotniaow .

WIEDEŃ II/l T abors trasse  Nr. 71.
N agrodzona 490 zło tym i, srebrnym i i b rązow ym i m edalam i n a  w szyst­

k ich  w iększych w ystaw ach. C enniki p rzesy ła  się darm o.

Przedstaw iciele i agenci są pożądani.

KMIN
P O R K  I N 

znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S 1 N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do p a s z y
w celu tuczenia  
w szystk ich  

zw ierząt  
d o m o w y c h :

■■koni, b y k ó w ,  w o ł ó w ,  krów,  c i e l ą t ,  o w i e c ,  św iń ,  k ó z ,  o s ł ó w ,  p s ó w  i ilroliiii.
1 paczka (V2 kg-) 1 kor.. 4 paczki im próbę franco 4 kor. 

F a b r y k a  ś r o d k ó w  do t u c z e n i a  zw ie ,  zą t  
. W ie d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k ł a d y :  Andrychów Józef S ow ińsk i; Chabówka M aurycy 
S ch w arz ; Chybi Ja k ó b  M echner; Czerniowce Schm idt, i F on leo ; 
Dziedzice B racia N itsch; Kęty St H ałnlek; Kimpolung W olf L and- 
n iann ; Lwów a p t P io tr M ik o la scb .1 Alojzy H ubner; Limanowa 
S am u el S chniir; Milówka B. K eller; Maków Eug. G la tlm a n n ; Nowy 
Sącz. A. K raw czyńsk i; Nowy Targ J. M oslbau iu ; S T eiphner; 
Oświęcim Kr. M atyszkiew ic/.; Przemyśl Selig E h rm an n ; Rzeszów  
M arkus M underer; Stryj A b rah am  H acker; Tarnopol M. O strow sk i; 
Tarnów M. G ans; W adowice J a n  P ohl; Zbaraż K rzy sz to f Z ach a- 
ryasiew icz ; Kraków Kr. Z opolh  i S k a , Heim i S ka; Mikulińce 1. Men- 
czer; Leżajsk H enryk K ija-; Turka II -liryk Ar/.t; Jazłow iec A B a­
lm-/; Rymanów M um -li N ad/.iakiew u-/.; Radziechów A lfred  M ehoffer; 
Medenice M Kris; Gliniany S alo m o n  U nęar; Zakopane M S la tte r; 

Kalwarya Ja k ó b  A ftergu t; Sambor E is.k  B u tle rw eich .

£
j i .

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa ow ocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  sz k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieński ego ,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
C ennik  n a  żądanie odwrotnie.

„
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fliicknili

P rzesz ło  550 p ierw szych  n a g ró d !

P rzeszło  300.000 m aszyn sp rzedano  I

NOWE ZWYCIĘZTW0

ALFA LAVAL SEPARATORA!
Podczas urządzonej niedawno w ystaw y rolniczej w Mo­
skwie, przeprowadzono także próby i doświadczenia 

z ręcznem i w irówkam i do mleka.

W próbach wzięły udział najbardziej rozpow sze­
chnione wirówki — a t y l k o  s a m

Alfa Laval Separator
otrzym ał 

n a jw y ż s z e  o d zn a czen ie

DYPLOM HONOROWY.
T o w a r z y s t w o  ak cy jn e  Alfa S e p a r a to r  

Wiedeń XVII, Ganglbauergasse 29.

53T F i l ie :  w  B u d a p e s z c i e  i w  P r a d z e .  'Vm  

Skład dla krajów  alpejskich: w G razu A nnenstrasse 26.

JZ o
>1 QC--
N  T  C
O 4 - CC

>> T j
nr

W I E D E Ń  XX

D r e s d n e r s t r a s s e

a  co

K O S I A R K I  L s t a P J  Ż N I W I A R K I
s ą  l e p s z e ,  niż a m e r y k a ń s k i e .

Szpagat do szybkiego 
, wiązania snopków L

1.0 m  długri, 5 mm  trrubv r.1.5 m  długi, 5 mm  gruby 
z a  lOO s z t u k  12 k o r o n

loco W iedeń, zarówno jak  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można 

w Wiedeńskiej parowej f ab ryce  

pod firma

L u d w i k  M a c h o w s k y  
W iedeń  I, O p e rn g a s s e  4.

— S "  „ P E R K U N “ " 2 —
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

W yrabia jako  specyaluośe:

M Ł Y N K I DO C ZYSZC ZEN IA  ZBOŻA

w trzech wielkościach po 80— 100— 120 koron.

©ar < eim ik i m aszyn  ro ln iczych  w ysy łam y na żądan ie .

Nowość! Nowosc!

Siewniki ręczne
( l a  koniczu, nasion traw , ż y ta  owsa, jęczm ienia, ku­
k u rydzy  i t. d. Z a l e t y :  o s z c z ę d n o ś ć  n a s i e n i a ,  
r e g u l a r n o ś ć  w y s i e w u ,  o l b r z y m i a  s z y b k o ś ć .  

Z astosow anie w górach , row ach, k lin ach .. 
T aniość i trw ało ść .

Cena: Kor. 50 za sz tukę za pobraniem  z W iednia. 
G łó w n y  s k ł a d :  Echinger & Fernau 

Wien XV Neubaugiirtel 7 I 9.
Na Zadanie p rospek la.

Nowość! Nowość!

Rzepa pastewna
ściern ianka 

( Btoppelrubenmmen)  
nasienie świeże i pewne 

własnego zbioru 
1 k i l o  2 k o r o n y  

poleca

J. B u l s i e w i c z  
w B ochni.

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantow 
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w  d a m s k i c h
huk, a że kupujących jes t 
tego  roku  b ra k , to też
wszystkie powozy, wózki no­
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po w yjątkow o 

niskich cenach za g o tó ­
w ką bez pośredników

w  k o n c e s .  s k ła d a c h  
z p o ja z d a m i  używanemi

na resorach

5T. CYRANKIEWICZ 
p r z y  ul  B r a c k i e j  1 . 9 .  

i p r z /  ul .  S z p i t a l n e j  i.  3 4 .
n a p r z e c iw  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W łaściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul. 

św . Jan a  1. 30 parter 
(pod pawiem).
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*  P Ł A S Z O W S K A  p a r o w a  f a b r y k a

DACHÓWEK i CEGIEŁ
S to w a r z y sz e n ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

BIURO w KRAKOWIE p r z y  ul. ś w .  G e r t r u d y  1 . 8
p o le c a

D A C H Ó W K I  T Ł O C Z O N E  i C I Ą G N I Ę T E
W  K O L O R Z E  C Z E R W O N Y M  LU I!  CZARNYM ;

R U R K I D R E N O W E  K A Ż D E J  W I E L K O Ś C I .  | |

Dostaw) dachówek obejmuje dla wyyody Szan. odbiorców
w r a z  z k r y c i e m .

i I CENNIKI I PRÓBKI wysyła BEZPŁATNIE

O liczne zam ówienia  uprasza
ZARZĄD.

« •

P ierw sza  P rośeiejow ska Fabryka

M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H
F. W IC H T E R L E G O

poleca n a  sezon:

grabiarki ,  kos iarki i żn iw iarki  oryg.  a m e ­
r y k a ń s k i e  „Mc. C o r m ic k .11 p o d  k o r z y ­

s tn y m i  warunkami.
Zamówien i a  p r zy jmu je  tylko g łów ne  za s t ęp s t w o  i skład

Franciszek Albin w Podgórzu .

W'
C. i k. uprz. w od a  do m ycia  d la  koni.

C e n a  1 fla szk i K. 2.80. O d 40 la t u ży w an y  w n a d w o rn y c h  m a s z ta la r-  
n iac h , w  w ię k szy c h  s ta jn ia c h  w o jsk o w y ch  i cy w ilnych , do  w zm o c­

n ien ia  p rze d  i o d n o w ie n ia  s i ł  p o  w ie lk ich  tru d a c h , w z w ich n ię -  
‘ c ia c h , sz ty w n o śc i ś c ię g ie n  i t. p. u z d o ln ią  k o n ia  do  zn ak o m i- ‘ 

k tych  d z ia ła ln o śc i w tre n o w a n iu . P ra w d z iw y  ly lk o  z p o w y ź- 
k szy m  z n a k ie m  o c h ro n n y m  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  

k k a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h  A u s try i-W e g ie r. G łów ny sk ła d  /  
Franciszek Jan Kwizda, c. i k. a u s t.  w ęg . k. r u m u ń s k i i^

> k s ią z . b u lg ar.
d o s ta w c a  n ad w o rn y , a p te k a rz  ok ręg o w y , K o rn eu b u rg u  pod W ied n iem .

B i b u ł k a  o d z n a c z o n a  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  na w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w P a r y ż u  
T u t k i  c y g a r e t o w e  o d z n a c z o n e  z ł o t y m  m e d a l e m  na  w y s t a w i e  p r z y r o d n - l e k a r s k .  w K r a k o w i e  1900.

Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  t u t e k  c y g a r e t o w y c h

„NORIS“
W Ł A D Y S Ł A W A  BEŁDOWSK1EGO

magistra farmacyi i chemika w Krakowie 

P O L E C A :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „Mais“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesolem“.

,,Salvesol“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełnie nieszkodliwą dla palącego papierosy,
czego zwykle wata dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki papierow e —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakom ity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „N0R1S“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „N0R1S“.
Do n a b y c ia  w  tra f ik a ch  i h a n d la c h .

Z w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m  W ł .  B e ł d o W S k k  magister farmacyi i chemik.

N a ż ą d a n i e  w y s y ł a m  d a r m o  i o p ła t n ie  o k a z y  tu tek .
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K O S Y  „Hospodar11 uznane zostały na wystawie paryskiej 
w r. 1900 za najlepszo i nagrodzone wielkim złotym medalem. — 
Sędziowie wystawy orzekli zarazem, że kosa „Hospodar* jest n a j ­
l e p s z ą  kosą z pomiędzy kós fabrykowanych w Austryi.

S I E R P Y ,  M Ł O T K I i K L E P A D Ł A  „Hospodar" wy­
rabiano są z takiegoż materyału.

O k r ą g ło  k a r b o w a n e  k a m ie n ie  do o s tr z e n ia  są
najlepszemi kamieniami w świećie. Ostrzą kosy, noże i t. d. n a j d o ­
k ł a d n i e j  i bo z  wo dy .

N arzęd z ia  g o sp o d a rsk ie ,  n a w o z y  sz tu czn e  w roz­
maitych gatunkach, - n a s io n a  etc. etc.

D o k ła d n e  c e n n ik i  r o z s y ła  z a  d a r m o  i o p ł a tn i e  k a ­
ż d e m u  k to  s ię  n a  k a r t c e  k o r e s p o n d e n c y j n e j  zg łos i  

D r u z s t v o „ H o s p o d a r “
/.aRvlatelskV zavod

v HustopePich u Hranic.

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  C H R Z E Ś C I A Ń S K I

Ma s z y n  do s z y c i a  i h a f t ó w
, , 5 l r t G E R f t “

czółenkowych i pierścioniowych, tu­
dzież wszystkich najnow. systemów. 
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­
rowych. smyrneńskich, mereszek itp. 

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,

R. P A W Ł O W S K I E G O  
d a w n i e ;  J Ó Z E F  , I W A N I C K I F G O

w KUAKOW1E lłynekGłówny I 18.
Na w y p ła ty :  ręczn e  od 3 0 - 6 5  z ł r . ,  nożn e od 

4 0 — 115 z ł r .  —  O o tó w k ą 1 0 %  łan ie j . —

C E N N IK I IL U S T R O W A N E  przesy ła  B E Z P Ł A T N IE .

S. A. Bubera Synowie
po lecają

j a k o  w y łączn i  reprezentanci :

L w ów  
Gródecka 20

Wszelkie przyrządy potrzebne w go­
spodą rst.wie mleczarskimi szwedz­

kiego Tow. akc.

A i f a - S e p a r a t o r
8 0 0  p i e r w s z y c h  n a g r ó d ,  
„ G ra n d  P r i x “ w  P a r y ż u .

Wirówki  -  -  -  -  -  

Maśinice -  -  -  -  -  

Wygniatacze -  -  -  

Oziębiacze -  -  -  -  

P odg rzew acze  -  -  -  

S tą g w ie  -  -  -  -  -  

Konwie - - - - - -

Zakładanie zupełnych mleczarń 
parowych i ręcznych.

Słynne patentowane garnitury, mtocarnie | Benzynowe, naftowe, spirytusowe 
parowe i wszelkie maszyny rolnicze | Motory i lokomobile 

H O F H E R R A  i S C H R A N T Z A  ' Tow akc
W ie d e ń  — B udapeszt.

Pługi i siewniki

R U D O L F A  S A C K A i
Lipsk-Plagwitz („Grand Piix“).

M A R I E N F E L D E .

Ź n i w i a r k o - w i ą z a ł k i  ,,Idea ł“ 
lekkości w robocie

Odznaczone dyplomem honorowym To­
w arzystw a  gospodarczego czeskiego w Pradze 
w maju 1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed eksplozyą.
Gotowość ruchu w ciągu 10 minut.
Fabryka ta zatrudnia przeszło 1000 ro­

botników i dostarczyła j u ż  zwyż 3 0 0 0  loko- 
mobil wyłącznie do celów rolniczych.DEERING - Harvester  Comp,  

w Chicago (»Grand Prix«).
Wyroby D eeringa, które na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane 
zostały za najlepsze i wyszczególnione najwyż- 
szemi odznaczeniami, cieszą sie wielkiem rozpo­
wszechnieniem w Królestwie Polskiem. a żni­
wiarki tegoż w kraju odznaczone zostały przy 
próbie w Żurawicy dolnej na polach J. O. Ks 

| Sapiehy w roku 1900 najwyższą nagrodą; vide 
„RolnikM Nr. 50 z 15/XII 1900.

W s z e lk ie  m o to ry ,  m a s z y n y  ro ln ic z e  i m le c z a r s k i e  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e  z a w s z e  n a  sk ła d z ie .
K a t a l o g i ,  o e n n  ki i o b j a ś n i e n i a  d a r m o  i o p ła t n ie .

Najlepsze zużytkowa­
nie mleku, największy 
wydatek masła i naj­
lepsze masło są. tylko 
wtedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śmietankę 

z mleka zapoinocą 
centryfugi

A l f a  - S e p a  ra t or

Nakładem Koimitel . 1 c. k. Tuwarzystwa rolnic/ego krakowskis-iego. W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


